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K r o m  wsze lkich  s t a ra ń  i b a d a ń  E u r o ­
pejczyków do tychczas  n a d e r  n i e p e w n ą  jest  
ludn oś ć  tego o g ro m n e g o  kra ju ;  sami  C h i ń ­
czycy,  lubo  ściśle u t r zy m u ją  tabele  s taty- 
* t j czne ,  n ie  w iedz ą  tego i> pewnośc ią ;  b o ­
g i e m  wielka i lość fam iii j t a m  ży j e ,  k tóre 

obl i czania  są o p u s z c z o n e ,  i z tąd  por.ho- 
^ zą te tak ro z m a i te  p o d a n ia  ilości l udn oś ci  
chińskiej  w e d le  n a jn o w sz y ch  a p e w n y c h
i ródo f .

C h ińczyc zy  są g r z e c z n y m ,  sp o k o jn y m  
1 p i ln y m  n a r o d e m ,  a wyjąwszy E u r o p e j ­
c z y k ó w ,  żaden n a r ó d  Świata tak wielkich  
]*k o n i ,  n i enczyn i r  p o s t ęp ó w  w c y w i l i z a ­
c j i .  J u ż  w m o d r e j  s t a r o ż y t n o ś c i , w wiel - 
kietn t a m  b y ły  pow ażan iu  u m i e j ę t n o ś c i ,  a 
^ e w n ę tr zn e  u r ząd zen ie  kra ju  o p i ć ra ło  s ię 
2®wsze n a  ogólnie  po ż y te c zn y ch  usta 
"Wach.

Nigdzie  tyle uszano wania  i mi ło śc i  dz ie-  
Ctęcćj n i ezna jdz ie  co w C h inach .  Cześć  dla 
r od z i có w  jest  p raw ie  u w i e l b i e n i e m ,  a w 
Mnóstwie  o b r z ą d k ó w  po za grób n aw e t  j e ­
szcze  się rozci ąga .  Cześć  i po s łu szeń s tw o  
dla rządzcy  i r ząd u jes t u n i ch  nie jako 
także  o w o c e m  dzieci ęcć j  ufnośc i  i p r z y ­
wiązania.  M ał żeńs tw o  w C h i n a c h  n i c  jes t  
c z c i ą  n a z w ą ,  a | ukt0  p o z w o lo n e m  a ra  
czej c i e r p i a n ć m  jest  w ie lożeńs lw o , ale j e ­
d n a  tylko m a  p o w a ż an ie  i p ra wa m a ł ż o n ­
k i ,  re sz t a  są jćj s ł u ż e b n i c a m i ,  i b y n a j ­
m n ie j  n i ew o ln o  im  jes t  w t rą ca ć  się do  za- 
ł *ądu d o m u .

U p r z y w i l e j o w a n y c h  kas t  t a m  n i e  zna ją ,  
K a ż d y  C h iń czy k  może  mieć  n a d z ie j e  do j ść  
do  naj w yższy ch  g o d n o ś c i ,  a l iczne  e x a m i -  
n a  i p ró b y  m uszą  dać  d o w o d y  usp o so b ie ­
nia  jego d o  tychże .  B io rą c  os t ro  w ym aga 
się o d  takiego g ru n to w n ć j  zna jo m ość  ksiąg 
kl as sycznych , p raw a  kra jowego i d a w n y c h  
p o d a ń  w e d le  p ism filozofów. G o d n o ś ć  ś w ia ­
t ł eg o  Ch ińczyka  oce n ia  się w ed le  u m i e ­
ję t neg o  ty tu łu  k tó ry  o t r z y m a ł ,  l u b  w e d l e  
u r z ę d u  któ ry  pias tuje.  W e  względzie  p o ­
ważania  p u b l i czn e g o  w nas tęp u jący  s p o ­
s ó b  po łożona jes t  god n o ść  s t anów :  l i te rac i ,  
r o l n i c y ,  r ękod zie ln icy  i kupcy.

N iezw ycza jne  p rz yw iązan ie  d o  o b y ­
czajó w i zw ycza jów p rz o d k ó w  jes t ch a ra k -  
t e r y c z n y m  ry sem C h ińczyków .  W s z y s tk i e  
s tosunki  t o w a rzy s k i e ,  h a n d l o w e ,  u c z t y ,  
zabawy,  a n aw e t  pogrzeby tym o d w i e c z n y m  
pod leg ają  p r a w o m ,  i ch y b a  w e d le  s t a n u ,  
godn oś ci  lub  wieku w y p r a w i a j ą c e g o ,  m ię ­
dzy sobą  się różnią.

Miasta ch ińsk ie  wszystkie są w e d le  je­
d n e g o  z b u d o w a n e  kszta ł tu ,  fo r m u ją  cz w o ro -  
g ran o p as a n y  wy sok im  m u r e m  z wieżami ,  
cz asem  także mają  w o d n e  lub  s uche  fosy.  
W  tych m ias tach  zna jd u ją  się b r a m y  t r y u m ­
falne i wieże  w i e l o p i ą t r o w e , z n a m i o n u j ą ­
ce klasztory .  W  ko ścioł ach w i d a ć  w y o b r a ­
żenia bós tw  c h i ń s k i c h ,  p o m nik i  i nap isy  
ku czci  s ł a w n y c h  m ężó w  i kobie t .  U l i c e  i 
rynki  są różnćj  szerokości  i wielkości .  D o ­
m y  p r y w a t n y c h  z p rz o d u  są tylko o  je- 
d n e m  p i ę t r z e ,  lecz  zwykle  w tyle kilka 
d z i e d z iń c ó w  mają  j e d e n  za d r u g i m ,  » W
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ns ta tn iem  d o p ie r o  7. tychże  je s t  m ieszkan ie  d z o  odleg łe j  po c l iodzą  s t arożytności .  FiJo- 
k o b i e t , / . a  k tó ry m  nas tępują  ogrody .  Naj- zofowie  szkoły  Konfucyjusza  m a ją  za przed-  
więcej  b u d o w l i  jes t  z d rz ew a ,  z e w n ą t rz  ma-  m i o t  pr ac  sw o ich  m o ra l n o ś ć  i pol i tykę .  R o ­
lo w a n y c h  i l a k ie row anych .  O k n a  wszystkie  czniki  h i s to ryczne  ch ińsk ie  są takie,  jakiemi  
są z j edne j  s t rony d o m u ,  k tó ry ch  szyby  ż a d en  n a r ó d  now eg o  ani  s t a re go  świata po* 
są z p a p i e r u ,  s z k l ą ,  lub  p e w n e g o  r o d z a j u  szczyc ić  się nie może.  Pos ia da ją  oni  wiel -  
muszl i  zw an y c h  szk ł em  kra jowera .  Sk le py  kićj war tości  d z i e ł a  j e o g ra f i c z n e , kraso* 
i k ra m y  mają  napisy  o g ro m n e  na  różno -  m o w s tw o ,  ksz ta łcące  się co raz  p r z e z l i c z n e  
b a r w n y c h  tab l i cach ,  co zda ła  na oko przy-  konku rs a  i e i a i u i n a .  W i e l e  pos iada ją  d z ie ł  
j e ra ne  robi  wrażenie .  Na d o m a c h  pryw a-  we  względzie  h is toryi  l i t e r a t u r y ,  krytyki  
tn y c h  rz ad k o  m o żn a  p r z e p y c h  spo sl rze -  l e x t ó w  i bijugrafii .  O religi i  i metaf izyce  
g a ć ,  n a d z w y c z a j n y m  zaś jest  na m o n u -  m a j ą  l iczne  t ł u m a c z e n ia  d z ie ł  s a m s k ry .  
m e n t a c h  p u b l i c z n y c h ,  m o s ta c h  i kana ła ch ,  ckicli .  T y lk o  u c z e n i ,  a lb o  l i te rac i  b aw ią

W  pro w in c y i  F u -k i an  pos taw iony  jest  
m o s t  na o d n o d z e  m o r s k i e j , p o d w ó j n e s ł u -  
py p o d p ie r a j ą  o g r o m n e  massy k a m i e n i ,  
a r k ad y  są wszystkie r ó w n e  i tak wysokie  
iż w p ł y w a ją c e  znaczne j  wielkości  ch ińsk ie  
okrę ty  w y godn ie  p o p o d  nie p rz e ch o d z ą .

Sztuki  n a d o b n e  j ed n ak  na m a ł y m  w 
C h in ach  są s topniu .  Malars two w yszc zegól ­
n ia  się tam tylko rz adką  szybkością  ui ządza- 
nia i p o k ła d a n ia  ko lorów.  P e r s p e k ty w ę  
znają  w p r a w d z i e ,  lecz  tak  jak s tarożytn i  
n i e  bac zą  na nię. Ich  rz eźb iar s tw o  jest r ó ­
wn ie  s łabe  i tylko b a r d z o  w m a ł y m  o k r e ­
sie uży w ane  bywa.  R y to w n ic tw a  na  m e t a ­
lach  nie znają,  lecz  bez  p o r ó w n a n i a  u m ie ją  
ry c  na dr zew ie .  W  zak ła dz ie  swycl i o g r o ­
d ó w  ściś 'e  t r zym a ją  się natu ry .  E u r o p e j ­
czycy na ś ladow al i  t en  s posób  , k tóry  d o ­
ty ch czas  w E u r o p i e  n i ew łaśc iw ie  angiel  
sk tm nazywają .  Muzyka ich  na b a r d z o  za­
w i ły ch  polega  zasadach .  E u ro p e jc z y k o w ie  
uLrzymnją,  iż jej h a r m o n i i  i m e l o d y i  bra'- 
k u , e , l e c 7. wed le  z d a ń  w ia r y g o d n y ch  m a 
ona  m i e ć  te sam e zasady kompo zycy i ,  co 
i nasza.

Język chiński  d łu g o  za n a j t ru dn ie j szy  
u c h o d z i ł  na ś w i e c i e ,  od dzies ięc iu  lat  j e ­
d n a k  o b e z n a n o  się z n im lepiej  w E u ­
rop ie  i rozwiązano największe  t ru dnośc i .  
W  istocie pos iada  ich  p i smo n iez l i czo n ą  
i lość s k ł a d a n y c h  z n a k ó w ,  m a m y  jed n ak  
t er az  sposoby , w krótkim czas ie nauczyć 
się poznaw an ia  tych znaków'.  Posiadają  o- 
ni n ad zw ycz aj  d o k ł a d n e  s łowniki  w szy ­
s tkich swych l i te r i wyra zów.  L i t e r a tu r a  
ch ińska  bezsprze czn ie  jes t  p ierw szą  W Azyi. 
I c h  d z i e ł a  k lassyeznc,  zw an e  King,  z b a r -

się poezyją  p od  d w o m a  ja rz m am i:  ry t m u  i 
ry m u ,  s to jącą ;  m a ją  poez yjne  powieści  m o ­
ra ln e  , r o m a n s e  i d z ie ła  d r a m a t y c z n e .

I l i storyja chińska  z wiedką p e w n o śc i ą  
zasięga 2200 lat p r z e d  n a r o d z e n i e m  C h r y ­
s tusa  , a wiele p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  m a j ą ­
ce p o d a n i a  s ięgają aż do 2737 la t  p r z e d  
C h ry s tu s em .—  W i ć m y ,  iż I n d y jan ie ,  Perso* 
wie a n aw e t  A ra b o w ie  o d  d a w n e g o  czasu 
z p o ł u d n i o w ć m i  p ro w in c y ja ra i  C h in  h a n ­
del  p r o w a d z i l i ,  s am i  n a w e t  R zym ian ie  
w pocz ątkach  ery  chrześc i jańsk ie j  byli  się 
t a m  dostal i .  W  wieka ch  ś r e d n ic h  o d w i e ­
dzali  od leg ły  t e n  kraj  tylko m nis i  i kupcy.  
D w a  wieki  p o t e m  b y ł  w z a p o m n ie n iu  , aż 
w  rok u 1517 na  n o w o  odkryl i  go P o r tu g a l -  
czykowie .  Od o w yc h to  cz asów  H o l e n d r z y  
Rossyjanie i Anglicy  wiele we  względzie  
związków  h a n d l o w y c h  w yp ra wia l i  posels tw 
w ten  kraj tak m a ł o  z n a n y ;  i ly m to  p o ­
se l s tw o m  winni  je s te śmy wiele  pod ró ży do  
Chin  , po większćj  części  z w ie lką  dokła* 
d n o ś c i ą  p i sanych .

Duch narzeczonego.
Powiesi z dziel W ashington Irw inga.

( Dokończenie. )
S ta rken faus t  w e s t c h n ą ł  w yl ew aj ąc  Izy 

nad  zawcz es ną  śm ie rc ią  towarzysza  b r o n i ;  
i zaczą ł  myślćć  nas tępn ie  n a d  d o p e ł n i e ­
n i e m  po w ie r zo n eg o  sob ie  z lecenia .  Serce  
jego uciskał  s m u t e k ,  a u m y s łem  m io ta ła  
n i e s p o k o j n o ś ć ; gdyż m i a ł  s l a n ą ć ,  bez  z a ­
p ro szen ia  , w d o m u ,  k tó re go  g o s p o d a r z



M  jego n i e p r z y j a c i e l e m ,  i n i e p o m y ś ln ą  
Wiadomością  p r z e r w a ć  o cz ek iw aną  ra d o ść .  
J ed n ak że  m o c n o  b y ł  c iekawy uj rzeć  tę p ię ­
kność  K a tz e n e l l e n b o g e n ó w  , którój  s ł aw a 
rozci ąg ał a  się tak d a l e k o , a k tó rą  u k r y ­
w a n o  p r z e d  ś w ia tem  ; gdyż S ta rken faus t  
Ły ł  z a p a lo n y m  w ie lb ic ie lem  p ł c i  p i ę k n ć j , 
a c h a ra k t e r  jego w p e w n y m  względzie  by ł  
o ry g in a ln y m  i p rzed s ięb ie rc zy ro  , sk łan ia  
jącyra  go do  wszy stki ch  n a d z w y c z a jn y c h  
w y p a d k ó w .

P r z e d  o d j a z d e m  n m ó w i ł  s i ę z m n i c h a -  
nai k l a sz to rn y m i  o p o g rz e b n ą  us ługę dla  
awego p rz y ja c ie la ,  k tóry  m i a ł  b y ć  p o c h o ­
wa ny  w k a t e d r a l n y m  koście le  w i r t zb u r -  
®kim, obo k kilku sw ych  p r z o d k ó w ,  a s łu­
żący h r a b i e g o ,  u b r a n i  w ża ło b n e  s z a t y ,  
®ńeli o d n ie ś ć  jego c i a ło  d o  grobu .

Cza* t e r a z  p o w r ó c i ć  d o  c z ło n k ó w  r o ­
dz in y  K a t z e n e l l e n b o g e n ó w , k tó rzy  z n i e ­
c i er p l iw ośc ią  oczek iwal i  g o ś c i a ,  a je szcze  
^ i ę c ć j  ob iadu .  P r z e n ie ś m y  się d o  b a r o n a ,  
k tó reg o  zos taw i l i śmy z n ie c i e rp l iw io n eg o  

s l rażniczćj  wieży.
K o c  już b y ł a ,  a gość j eszcze  n ie  p r z y ­

b y w a ł  ; b a r o n  zm ar tw io n y  zs t ąpi ł  z wieży.  
P c z t y ,  k tórą  o d k ł a d a n o  od godz iny d o  go 
d ż i n y ,  n ie  m ożna  b y ł o  d łużej  oc i ąg a ć :  
Wszystkie mięs iwa się wysuszyły  , k u ­
cha rz  się g n i e w a ł ,  a d o m  ca ły  m i a ł  po- 
®(ać  zg łodn ia ł e j  za łogi.  B a r o n  b y ł  zm uszo 
n y m ,  p o m i m o  w o l i ,  w y d a ć  r o z k a z y ,  aby 
p rz y n o s zo n o  p o t r a w y  w n ieo b ec n o ś c i  g o ­
ścia.  W s z y s c y  zas iedl i  i już  zaczęto  jeść , 
gdy d zwięk rogu p rz ed  b r a m ą  za m k o w ą  0- 
z uajmi ł  p rz ybyci e  now ćj  osoby.  B a ro n  p o ­
bi eg ł  n a p r z e c iw  pr zyszł eg o  zięcia swojego.

S p u szcz o n o  m os t  z w o d z o n y  i u j r z a n o  
m e z n a j o m p g o  wjeżdżającego w z a m k o w y  
p o d w ó r z e c .  B y ł to  ry c e rz  wynios łe j  i k sz t a ł t ­
nej  pos tawy , na kon iu  k a r y m ;  t warz jego 
p o k ry w a ła  b l a d o ś ć ,  l ecz  oczy żywo ja śn ia ­
ły ; g ł ęboka r n e l a n c h o l i j a , po  jego rysach 
r o z l a n a ,  n a d a w a ł a  im w yraz  ro m a n s o w y .  
B a ro n  n i eco  się skr zywił  w idząc  , że p r z y ­
b y w a ł  sam bpz orszaku i d w o r z a n :  g o ­
d ność  jego by ła  ob rażo n ą  i sąd z i ł  to  za 
ubl iżenie  s tarożytności  swćj  famili i .  J e d n a k  
uspoko i ł  się n ieco  m ó w i ą c  sobie  w d u ch u ,
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i e  z a p e w n e  c h c ą c  p r ę d z e j  s t anąć  w y p r z e ­
d z i ł  sw ych  d o m o w n i k ó w ,

»Przcpi  a s z a m , rz ek ł  n i e z n a j o m y ,  iż 
p r z y b y w a m  w prog i  wasze w tak  p ó źn e j  
godzinie. . . .*

T u  p r z e r w a ł  m u  b a r o n  po to k iem  k o m ­
p l e m e n t ó w ,  p o ł ącz o n y ch  z lys iącznemi  u- 
k łonam i .  N iez n a jo m y  c h c ia ł  d w a  czyli t rzy  
razy  p r z e r w a ć  t e n  potok  s łów  , lecz  w i ­
d zą c  że to jest  rzeczą  n i e p o d o b n ą ,  sp u śc i ł  
g łowę i d o zw o l i ł  mu w y g a d ać  się dowol i .  
W  t ć m  nadeszl i  na os ta tn i  p u d w ó r z e c  z a m ­
k u ,  b a r o n  p rz e s t a ł  m ó w i ć :  n i e z n a jo m y  
c h c ia ł  o tw orz yć  us ta , g dy  m u  p r z e r w a ł o  
m o w ę  p rz y b y c ie  d a m  f a m i l i i ,  w io d ąc y ch  
m ł o d ą  n a r z e c z o n ą ,  chc ącą  się uk ry ć  i k tó-  
rć j  l ica wdz ięczny  okras i ł  ru m ien iec .  R y ­
ce rz  p o g l ą d a ł  na  nię p rzez  chw ilę  z naj -  
w yższćm  u n ie s i e n i e m  : m ożna b y ło  pow ie -  
d z i ć ć ,  że du sza  jego zach w y co n a  , za t r zy ­
m a ł a  się n a d  tą n i e p o r ó w n a n ą  istotą.

J e d n a  z c iotek s zep n ę ła  kilka s łów  d o  
u ch a  s io s t r zen i c y ;  ta z a b ie ra ł a  się do  p r z e ­
m ó w i e n i a ;  wzn io s ła  b ł ęk i tn e  oczy  j eszcze  
ł z a m i  z r o s z o n e ,  bo jaźl iwe je j  we jr zen ia  
skrycie  szukały  n i ezn a jo m e g o  i zoow się 
sp uśc i ły  ku z iemi .  S łow a s k o n a ły  n a  jej 
u s t a c h ,  ale u ś m ie ch  w d z i ę c z n y ,  zozlewa-  
jący się po ro żabych  'jćj l i c a c h ,  okaz ywał ,  
że ten  w idok  nie b y ł  d!a n ie j  n i e p r z y j e ­
m n y m .  Kie p o d o b i e ń s t w e m  było ,  aby d z i e ­
wica  d z i e w ię t n a s t o le t n ia ,  p rz y g o to w a n a  do  
mi ło śc i  i m a ł ż e ń s t w a ,  n ie  za ję ła  się lak 
p r z y j e m n y m  i tak p i ęk n y m  ry c e rz e m .

P o n ie w aż  gość p r z y b y ł  za p ó ź n o ,  n ie  
b y ł o  czasu do rozmow y , b a r o n  o d k ł a d a j ą c  
wszelkie zapy tan ia  do  j u t r a ,  z a p ro s i ł  zg ro ­
m a d z e n i e  do  uczty .

Siedziel i  w wielkie j  sali z a m k o w e j ,  
k tó re j  m ury  ok ry te  b y ł y  o b rą zam i  b o b a -  
ty ró w  ro d z in y  T \a tze ne l !e nbogenów  i t r o ­
feami  z e b r a n ć m i  prz ez  n ich  na g o n i tw ach  
i na łowac h.  P o k łu t e  p ance rz e  , p o ł a m a n e  
s t r za ły ,  p o d a r t e  c h o r ą g w i e ,  po m ięszan o  
z ł u p a m i  z dz ik ich  zw ie rzą t ;  szczęki  w i l ­
k ó w ,  kły d z ik ó w  p rz e d s t aw ia ły  widok  
s t rasz liwy środ szabl i  i t o p o ró w  w o jen n y c h ,  
a para  o s r o m n r e b  r o g ó w  je len iach  wisiała 
po nad g łow ą m ł o d e g o  nar zeczo neg p .  T e n  
m a to  d a w a ł  uwagi  na to w ar zy s tw o  i ucztę:

K *



za le d w ie  k o a t t o w a ł  p o t r a w ,  zd a ją c  się b y ć  
c a łk i e m  zajęty prz yszł ą  swą  żoną*— m ó w i ł  
tuk c i c h o ,  że b i e s i a d n ic y  n i c  do s ły szeć  n ie  
m o g l i , p o n iew a ż  m i ło ś ć  z c i ch a  p r o w a ­
dzi  swoję  r o z m o w ę .  L e c z  ktoraż  k o ch a n k a  
n ied o s ły szy  naj c i chszy ch  s łó w  lubego.  T o  
p o ł ą c z e n i e  cz ułośc i  i p o w a g i ,  okazującej  
s ię  w sposobie  jego p o s t ę p o w a n i a ,  zdawa^ 
ło  Się c z y n ić  g łębok ie  wrażen ie  na  duszy 
m ł o d e j  dz ie w ic y .  K o lo r  jej tw ar zy  z m i e ­
n i a ł  się po k i l k a k r o ć , gd y s ł u c h a ł a  s łów  
jego z uw agą ; n iek iedy  d aw a ła  c i chą  o d ­
p o w i e d ź ,  a  gdy ry ce rz  o d w r ó c i ł  w i n n ą  
s t r o n ę  o c z y , pog łąd a l a  z uk ryc ia  na  jeg o 
p iękną  p o s t a ć ,  w y d a ją c  cz u łe  w e s t c h n i e ­
nie.  Było  r zeczą  w i d o c z n ą ,  że m ł o d a  p a ­
ra ro z u m i a ł a  się w z a j e m n i e ;  a c iotk i ,  g ł ę ­
b o k o  o b z n a jm i o n e  z t a j e m n ic a m i  s e r c a ,  
o ś w i a d c z y ł y ,  że o b o je  zakochal i  się w so 
b ie  o d  p ić rw szego  w id ze n ia  się.

U c z t a  o d p r a w i ł a  się w e s o ł o ;  b a r o n  
o p o w i a d a ł  sw o je  n a j l ep s z e  i na i d łuż sze  hi  
s to ry jk l  i n igdy  i ch  n i e  o p o w i e d z i a ł  lak  
d o b r z e  ani  z takim skutkiem.  Jeź li  to b y ło  
o jakim w y p a d k u  c u d o w n y m ,  s łuchacze  
s tawa l i  s>ę o s łu p i a ł y m i  z za dz iw ien ia  ; j e ­
żeli  w y r z e k ł  jaki  ż a r c i k , m ó g ł  b y ć  p e ­
w n y m  , że się z n iego ś m ia ć  b ę d ą  d o  roz-

fuku.  W m o  d o d a w a ł o  h u m o r u , a j ed en  z 
r e w n y c h  ba r o n a  z a n u c i ł  ze d w ie  p iosnki ,  

k tó r y c h  s łu c h a j ą c  s k ro m n e  c i o t k i ,  m u s i a ­
ły  się zas łon ić  w a ch la rz em .

P o ś r ó d  t ć j  w rzaw y  r y c e rz  za c h o w a ł  
p o w ą g ę ,  s p rz ecz n ą  z p o w s z e c h n ą  radością ,  
s t a w a ł  się co raz  s m u t n ić j s z y m  i z a m y ś l o ­
n y m ,  w m ia r ę  jak się p ó ł n o c  zb l i ż a ła ,  a 
co  się zdaje  d z : wniejszą r z e c z ą ,  że n a w e t  
żarc ik i  b a r o n a  nie roz w ese l i ły  go. Raz p o ­
g rą ża ł  się w głębokie  d u m a n i e ,  jnżto tocząc  
sm u ty ra  po  sali wzro k iem ,  w y d a w a ł  sm u tek  
d u s z y ;  r o z m o w a  jego coraz  s t a w a ł a ’się ż y ­
w s z ą  z m ł o d ą  na rzeczoną ,  k tó re j  cz o ło  p o ­
g o d n e  zaczęło  się z a c h m u r z a ć  , a p r z e ­
s t r a c h  do  szybsz ego bic ia  p r z y m u s i ł  jćj 
ser ce .

T o  wzruszen ie  n ie  m o g ł o  ujść uwagi  
z g r o m a d z e n i a .  N i e o d g a J n io n y  sm u tek  n i e ­
z n a jo m e g o  zawies i ł  r a d o ś ć ,  niespokojnOŚĆ 
p rz e ję ła  wszystkie u m y s ł y ;  każdy m ó w i ł  z 
ę i c h a ,  p o g l ą d a l  n a  d rug iego  u k r a d k i e m ,  i

p o r u s z e n i e m  g ło w y  o k az y w a ł  za dz iw ien ie  
z tego s m u t k u ,  k td rego nie  m ó g ł  do c ió c  
przyczyny.

P ie ś n i  , ś m i e c h y  co r az  s tawały  się 
r z a d s z e m i : i zaczęto  o p o w i a d a ć  dzikie  p o ­
w i e ś c i ,  l eg en d y  d z i w n e . — J e d n o  s t r as zne  
o p o w i a d a n ie  r o d z i ło  d ru g ie  o k r o p n i e j s z e ,  
a b a r o n  p r z e r a z i ł  wszys tk ich  o p o w i a d a ­
n i e m  powieśc i  o j e z d c u  z in nego  ś w i a t a ,  
k tó ry  u w i ó z ł  p iękną  L e o u o r ę  ; j e s t t o  s t ra ­
s z n e ,  ale p r a w d z i w e  z d a r z e n i e ,  k t ó r e ,  w  
w y b o r n y  wier sz  u łożone  , c a ły  św ia t  cz y ta  
i uwielbia .*)

N a rz e c z o n y  s ł u c h a ł  z g ł ębok ą uwagą,  
n ie spuszc za jąc  z oczu b a r o n a  i gdy p o w ie ść  
się skoń cz y ła ,  g ł ęb o k o  w e s t c h n ą ł  i u r o c z y ­
ście p o ż e g n a ł  z g r o m a d ze n ie .  W s z y s c y  byl i  
n i e z m i e r n i e  z d z ] w . e n i — b a r o n  ja k b y  p i o ­
r u n e m  przeszyty.

»Jakto opu szc zać  z a m e k  o  p ó ł n o c y ?  
dla  c z e g o ,  gdy  wszystko p r z y g o to w a n e  b y ­
ło  na  p r z y ję c i e ,  pokó j  i łoże u s łan e .— « 

N i e z n a j o m y  w s t r z ą sn ą ł  g łową s m u t n o  
i t a j e m n i c z o :  m uszę  z łożyć m ą  g łow ę tćj  
n o c y  w i n n y m  pokoju .*

J e g o  o d p o w i e d ź  i ton m o w y  z m ie ­
sza ły  b a r o n a , przec ież  z e b r a ł  wszystkie 
s i ły  i p o w t ó r z y ł  za proszen ie .

N ie z n a jo m y  w s t rz ą ś n i en i em  g ło w y  o d ­
r z u c i ł  wszystkie ofiary ; i o d d a w sz y  p o k ł o n  
z g r o m a d z e n i u , p o w o l i  w y s z e d ł  z zamku.  
Ciocie s ta ły  j akby skam ien ia ł e  —  n a r z e c z o ­
na  zwies i ła  g łow ę  i łzy  za b ły s ły  w  jćj 
oczach.

B a r o n  o d p r o w a d z i ł  n i e z n a jo m e g o  n a  
wielki  p o d w ó r z e c  zam ku  , gdzie  cz a rn y  ru-  
nak  s t a ł  kop iąc  z iemię  i r z ąc  z n i e c i e r ­
pl iwości .  G d y  p r z e b y ł  b r a m ę ,  z a t r z y m a ł  
się n i e z n a jo m y  o d z y w a jąc  się d o  b a r o n a  w 
te n  s p o s ó b :

» T e r a z  gdy  j e s t e śm y  s a m i ,  o d k ry j ę  ci 
p r z y c z y n ę  m e g o  o d ja zd u .  Mam d o  s p e ł ­
n ien ia  u ro czys te  i  n i c z e m  nie  o d w r ó c o n e  
śluby.*

' )  Wiadomo o nas pormccUme, że B urger , sU my  
poe.a niemiecki, z t r e ś c i  tdj naprał balladę, zwa.tą 
królową ballad i że A. E. Odyniec przełożył t ę  bal­
ladę na język polcki.
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vDIa c z e g o , r z e k i  b a r o n  , m e  możesz  
p o s i a ć  kogo na  awoje rtifefsce#«

» T a m  nić  m a  ża d n eg o  zaslępst  wa, m u ­
szę b)  ć osobiśc ie  —  muszę  w ra c a ć  d o  wirtz-  
bur sk ie j  katedry.*

»Dobrze ,  r z ek i  b a r o n ,  odzyskując  z m y ­
s ły ,  l ecz  c z em u ż  nie m asz  cz ek ać  do  jutra 
—  ju t ro  zabie rzesz  tam i twcję  na rzeczoną .

*N ie ,  n i e ,  o d p o w i e d z i a ł  n i ezna jom y  
g ło s e m  u r o c z y s t y m ,  m o j e  ś luby  są bez  na  
r z eczo n e j ,  r o b a k i , robaki  czekają  na  m n ie .  
J e s t e m  u m a r ł y  —  zabili  m ię  ro z b ó jn i c y  —  
c ia ło  mo je  leży w W i r i z b u r g u  —  o p ó ł n o ­
cy  m a ją  mię g r z e b a ć — gró b  na  mnie  c z e ­
k a —  m u szę  s p e łn i ć  m o j e  p r z e z n a c z e n ie m  

P o p ę d z i ł  sw ego c z a r n e g o  ru m ak a  , a 
w  post -pnych św is tach  no c n e g o  w i a t r u ,  
z a g łu c h ł  t e n t e n t  j ‘go k o p y t .—

B a r o n  w r ó c i ł  d o  za m ku  w naj więk śzem  
p o m i e s z a n iu  i o p o w i e d z ia ł  w szy s tk o ,  co 
zaszło  p o m ię d z y  n i m  a n i e z n a j o m y m .  —  
D w ie  k o b ie t  z e m d l a ł o  , i n n e  o s ł a b ły  na  
sarnę m y ś l , że o d p r a w i ły  ucztę  z w id m e m .  
N iek tó r z y  m n i e m a l i  , że to być  m us i  dziki  
s t r z e l e c ,  s ł aw n y  w n i em ie ck ich  l eg en d a c h .  
N iek tó rz y  m ówil i  o d u c h a c h  gór  i jez ior ,  
i  i n n y c h  n a d p r z y r o d z o n y c h  i s t o t a c h ,  do  
k tó ry ch  n a r ó d  n iem ieck i  od n i ep a m i ę t n y c h  
cz a s ó w  p r z y w ią z y w a ł  wiarę  —  prz ec i eż  w ą t ­
pl iwości  te  sk o ń cz y ły  się nazajut rz  z n a ­
d e s ł a n ą  w la dom ośc ią  o z a m o r d  ow a n iu  m ł o ­
d e g o  h ra b ie g o  i jego p o g rz eb ie  w \ , i r t z b u r -  
ekićj  ka t ed rze .

Można sob ie  w y o b raz ić  p r z e s t r a c h  p a ­
nujący w zaniku.  B a r o n  z a m k n ą ł  się w 
sw o im  pokoju .  Goście  przyby l i  d la  u c i e ­
szenia  się z n ;m , n e mogl i  m yś leć  o o p u ­
szc zen iu  go w laki em  nieszczęśc iu  —- k r ę ­
ci l i  się po  p o d w ó r c a c h ,  a lbo z g r o m a d z e n i  
rr g ru p y  na z a m k u  , wz ruszal i  g ło w ą  i p o ­
t rząsa l i  r a m i o n a m i  — lecz  po ło żen ie  o w d o ­
wiałe j  n a r z r c z o n ć j , b y ło  najw ięcćj  g o d n e  
l i tości .  U t r a c i ć  m a łżo n k a  w p r z ó d  niż go
u ś c i ś l a ć  m o g ła  — i jak iego m a łżo n k a  1.....
jeżeli  d u c h  jego b y ł  tak s z l ac h e tn y  i m i ły ,  
ezetnże  b y ł  ży jący?  n a p e ł n i a ł a  d o m  wy-
rz e k a n ia m i .  —

Drugie j  n o c y  swego o w d o w i e n i a , o d ­
d a  IV się do  swego po ko ju  w ra z  z j e d n ą  
z c i o t e k , k tó ra  u p a r ł a  się 6pać  z n ią  r a ­

ze m .  C i o c i a ,  j e d n a  z n a j l e p s z y c h  o p o w ia -  
d a c z e k  historwj o d u c h a c h  w ca łć j  oko l i ­
cy , zaczę ła  j e d n ę  z  najd łuższ ych  i w s a ­
m y m  jćj ś ro d n u  zasnęła .  P o k ó j  b y ł  na  o-  
sobno sci ,  o to czo n y  m a ł y m  o g r ó d k i e m ,  s io ­
s t r ze n ic a  leżała  sp o k o jn i e  p o g ląd a jąc  n a  
p r o m i e n i e  w sch o d z ące g o  ks iężyca ,  d r ż ą c e  
n a  l i s tkach d rz ew  ro sn ą cy ch  p r z e d  o k n e m .  
Zega r  za m k o w y  w łaśn ie  o g ło s i ł  p ó ł n o c , 
g d y  p r z y je m n e  a k k o r d y  m u zy cz n e  o z w a ł y  
się w o g ro d z ie .  P o d n i o s ł a  się s zyb ko  z ł o ­
ża i p rz y su n ę ła  d o  okna.  W y s o k a  p o s t ać  
s toi  p o m i ę d z y  cii  n i . t e m i  d rz ew y .  G d y  p o d ­
n ios ła  g łowę i p r o m i e ń  księżyca p a d ł  na  
obl icze  w i d z i a d ł a  — n ieb a  ! b y ł  to  d u c h  
n a rzeczo n eg o .  I  w tćj  chwil i  krzyk p r z e ­
raź l iwy  u d e r z y ł  jćj u s z y ,  gdyż jćj c i o t k a ,  
o b u d z o n a  dźw ię k ie m  m u z y k i ,  zbliżyła s ię 
w c i chośc i  d o  okna i p a d ł a  w jej objęc ie .  
G d y  s p o j r za ła  raz  jeszcze  , już w i d m o  zni­
knę ło .

Z d w ó c h  kobie’t ,  c io tka  p r z e r a ż o n a  
b y ł a  n i e z m i e r n i e ,  c o  się zaś ty czć  m l o d ć j  
d z i e w i c y ,  ta w w id z iad le  kochank a u p a ­
t r y w a ła  coś  p rzy je m n eg o .  By ła  w n im  p o ­
s tać  męzkić j  p ięk n o śc i ,  a choc iaż  c i e ń  m ęż ­
czyzny  jes t  b a r d z o  m a ł y m  p r z e d m i o t e m  
d o  za spoko jen ia  u c z u ć  m i ło ś c ią  do tkn ię te j  
d z i e w ic y ,  p rz ec ież  i to b y ł o  d l a  n ić j  p o ­
c iechą.

Ciotka  o ś w i a d c z y ł a ,  że n ig d y  w t y m  
p o k o ju  spać  nie b ędz ie  -—sios t r zeni ca  p r z e ­
c iw n ie  u p a r ł a  s i ę ,  iż w  żadne j  innćj  zam- 
kowćj kom nac ie  n o cy  p r z e p ę d z a ć  nie m y ­
śli —  z czego w y p a d ł o , że syp ia ła  w n i m  
s am a  , wym ógłszy  ty lko na  c i o t c e  p r z y r z e ­
c z e n ie  , iż n ie  będz ie  jćj o p o w i a d a ć  his to-  
ryj  o duchach .

Ja k  d łu g o  Ciotunia do t rz y r r  #ła o b i e t n i ­
cy n i e w i a d o m o , gdyż lu b i ła  n i e z m i e r n i e  
głos ić cu d a  ; p rzec ież  o p o w i a d a j ą  w s ą ­
s i edz twie  jako po m ią tk ę  w y t rw a ło ś c i  ko- 
b iecćj  od p o p lo t an i a ,  iż p rz ez  ca ły  t y d z i e ń  
nie  w y rzek ła  o d u c h a c h  i s łowa.  W  te'm 
nagły  w y p a d e k z d z i a ł a ł  wie lkie  za m ieszan ie  
w  za mku ,  gdy j ed n eg o  p o r a n k u  na  p ró ż n o  
się py tan o  o m ł o d ą  n a r z e c z o n ą ,  . p o s p i e ­
szono  do  jćj s y p i a l n i — łoże b y ło  n ie  r o z e ­
b r a n e ,  ok n o  o tw ar te  i p ta sze k  uciekł*

Przestrach i zadziwienie panowały



se r cac h  w s z y s t k i c h , gdy  c i o t k a , k tó ra  z 
ra zu  nie m ó w i ł a  i s ł o w a ,  w znosząc  ręce ,  
z ro z p ac z ą  za w oła ła .  >>Zły d u ch  ją po rw a ł .«

W  krótkich  s ło w ac h  o p o w ied z ia ł a  w y ­
pad e k  w og rodz ie ,  d o w o d z ą c  że d u c h  m u ­
s ia ł  p o r w a ć  swą n a rzeczo n ą .  D w ó c h  d o ­
m o w n i k ó w  p o p a r ło  to z d a n i e ,  słyszel i  b o ­
w i e m  o d g ło s  kopyt  końskich pod  za m k iem  
oko ło  p ó łn o cy .  W szys tk o  p o t w i e r d z a ł o  o- 
k r o p n y  d o m y s ł ,  a w o w ych  w iekach  c i e ­
m n o t y ,  w i e r z o n o  w n a d p r z y r o d z o n e  w y ­
padk i .

Jakże  s m u t n ć m  b y ło  po ło ż en ie  b i e ­
d n e g o  b a r o n a !  j edyna  c ó rk a  j e g o ,  d z i e ­
dzi cz ka r o d z in y  K a t z e n e l l e n b o g e n ó w , ż y ­
w o  po rw a n a  do  grobu  a lb o p rz e z n a c z o n a  
żyć z  j ak im  d u c h e m  g ó r ,  a lbo l asów! —  
k a z a ł  sw y m  d w o r z a n o m  w s iadać  na koń 
i p r z e b i ć d z  na jm niej szą  d ro g ą  i ścieszką  
d o  O d e n w a l d u .  B a r o n  sam  p rz y p a s a ł  oręż 
i już m i a ł  s i adać  na konia  gdy no w y  go 
u d e r z y ł  widok.  U j rz an o  zbliża jącą się d o  
za m k u  niewias tę  na  boga to  p r z y b r a n y m  
k o n i u ,  w tow arzys tw ie  m ł o d e g o  rycerz a .  
G d y  s tanęl i  w b r a m i e ,  zs iedli  z koni  r z u ­
cając  się do  s tóp b a r o n a  —  by ła to  jego s t r a ­
co n a  cór ka  a jćj to w ar zy sze m  — d u c h  n a ­
r z e c z o n e g o . —  B aro n  os łup ia ł .  —

P o g l ą d a ł  na  swoję  c ó r k ę ,  jak gdyby  
na  w id m o  j a k i e ,  m n i e m a j ą c  iż go zmys ły  
o d b ieg ły .  Ryce rz  o d m i e n i ł  się także od  
czasu pod ró ż y  do  kra iny  d u c h ó w .  U b r a n i e  
na  koniu  by ło  p r z e p y s z n e ,  a tw arzy  jezdca  
nie  p o k ry w a ła  b lad o ść  i m e lan c h o l i j a  lecz 
r u m i e n i e c  m ł o d o ś c i ,  a r a d o ś ć  jaś ni a ło  w 
jeg o  c z a r n e m  oku. —  T a j e m n i c a  b y ł a  w  
k ro t ce  wyjaśnioną.  Rycerz  ( p o n i e w a ż  ni e  
b y ł i o  ża den  z ły  d u ch)  p r z e d s t a w i ł  się sam  
jako  H e r m a n n  von S l a r k e n f a u s t ; o p o w ie ­
d z i a ł  swój  w y p a d ek  z m ł o d y m  h r a b i ą ,  o- 
p isa ł  jak p r z y b y ł  p o p r z e d n i o  d o  zam ku  
7. tą n ieszczęś l iwą nowiną , kldrć j  nie d o ­
zwol i ł a  mu ogłos ić  ciągła m o w a  b a r o n a ,  
jak w e jr zen ie  na rze c zo n e j  c a łe  jego se rce  
z a j ę ł o ,  jak kilka chwil  przy nie j  s p ę d z o ­
n y c h  n a k ło n i ło  go d o  u d a w a n i a ,  jak lęka­
jąc się d z iedz iczne j  n ien aw iśc i  f a m i l i j n ć j , 
n o r ą  się tylko p o jaw ia ł  p rz ed  ok nam i  k o ­
c h a n k i  aż n a r e s z r i e  ją uwiózł .  W  i n n y c h  
ok o l i cznośc ia ch  b a r o n  b y ł b y  n i e w z r u s z o ­

n y ,  lecz  k o c h a ł  sw oję  c ó r k ę ,  o p ł a k a ł  jak­
by s t r a c o n ą ,  c i e sz y ł  się w i ę c ,  iż była  ży­
w ą ;  c h o ć  jej m a łż o n e k  z n i en aw is tn e g o  

o c h o d z i ł  d o m u  , p rzec ież  dzięki  n i eb u  nie  
y ł  d u c h e m .  Rzeczy szczęśl iwie by ły  u r z ą ­

d z o n e  , b a r o n  p r z e b a c z y ł  m ło d e j  p a r ze  , 
famil i ja  p rzy ję ła  n o w e g o  cz ło nka .  J e d n a  z 
c io tek  z a w y r o k o w a ła ,  że w o k n ac h  u p a ­
n ień sk ich  poko jów p o w i n n y  być kraty,  d r u ­
gą zaś to na jw ięce j  m a r t w i ł o ,  że raz  tylko w 
życiu widzia ł a  d u c h a ,  ale i t e n  , jak  p ó ­
źnie j  s p o s t r z e ż o n o ,  m i a ł  k r e w  i c ia ło .

L I T E R A T U R A  K R A J O W A .

( N  a d c s ła  n  e .J

Ogłoszenie prenumeraty na dzieło pod ty ­
tułem : Poema historyczne: Sobiesciada albo 

Jan Trzeci pod Wiedniem.

S am  t y tu ł  p o w in ien  za chęc ić  każdego,  
z z io m k ó w  , d o  p r z y p o m n i e n i a  sob ie  tego  
w s z y s tk i e g o ,  co w p a m ię ln ć j  owej  ep oce  
w y n ik ło  — Co częściami  w ró żnych  d z ie ­
ł a c h  r o z p r o s z o n e - z n a j d u j e  s i ę , a w tych 
p ięc iu  p i e śn iach  ca łk o w ic ie  z e b rać  s t a ra ­
ł e m  się. Dla  p rę d sz eg o  w ydan ia  dzi e ł a  t e ­
go, do  d w ó c h  mies ięcy  od daty  dzisićjszy  
p r e n u m e r a t a  t rw a ć  tylko b ę d z i e . —  P r e n u ­
m e r o w a ć  m ożna  we L w o w i e  w ks ięgarni  
pp.  K u h n a  i M i b k o w s k i e g o , r ó w n ie ż  w 
S ta n i s ł a w o w ie  , T a r n o w i e  , P r z e m y ś l u  i  
T a r n o p o l u .

C en a p r e n u m e r a t y  zr.  2  k. m.

P r o s p e k t .

W  pieśni  p ie rw szć j  m a t e r y j e  zna jd u ją  
się n a s t ę p u ją c e :  W s t ę p  rozwija jący  p rz es i ­
l en ie  j p a ń s t w , k tóre  siłą oręża  pokó j  s p r o ­
wadzi ły .  —  W e z w a n i e  m u zy  do  o d d a n i a  
s ł aw y  b o h a t e r a  Sobiesc i ady.— W y w ó d  p o ­
czątkowy an a rch i i  pańs tw a  G e r m a n ó w ,  z 
św ie tn y m  s t an em  o b ec n y m .

P o n ie w aż  zaś p ió ro  moje  n ie  jest  zna» 
n ćm  pub l i czno śc i ,  dla o b e z n a n ia  więc  czy­
te ln ików z d u c h e m  p o e m a t u  t e g o ,  o dw ażę  
się z każdej  p ieśni  wyją tek  u m ieś c i ć  —  
św iet ność  G e r m a n ó w  tak jest  o d d a n ą  —
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O d t ą d  n&ród G e rm a n ó w  ś w ie tn ia ł  w  su tym  b lask u ,  
i \ i e  t y l k o  *  ro z m a i ty c h  L e n a r tó w  w y n a la zk u  ,
Ale z e  w sayslk i  oh uozuć d o b r o d z i e j s t w e m  tc h n ą -  

cy ch ;
W p r o w a d z i ł  ścisfy k a rn o ś ć  w  p o ś r o d k u  w a l ­

c z ą c y c h  ;
J ę k i  lu d z k o ś c i  n a jp r z ó d  d u s z ę  mu z m i ę k c z y ł y , 
P r a w o d a w s tw a  w z o r o w e  p r z e z  n ic h  s ię  ro z w iły ,  
I \ a  samym p lacu  z w y c ię z tw  p rzy zw a l i  ł a g o d n o ś ć ,  
I lak d a le c e  je s z c z e  p o m k n ę l i  swą g o d n o ś ć ,
Iż  p ęd  w szys tk ich  tam ują  d o  z g u b n e g o  b o ju  —  
A n a jw ię k s z e  ła tw o śc i  s taw ią  d o  p o k o ju .  —

D a lć j .  Związki  naszego  kra ju  z tymże 
p a ń s t w e m  -  p a n o w a n i e  krótk ie  K o ry b u ta ,  
po  k tó ry m  w p o ś ró d  m n ó s t w a  ub iegaj ących  
się o k o r o n ę , J a n  Sobieski k ró l em  obra ny .  
—  W y p r a w y  jego l iczne  p r 2 ed  koronacyją .

W  pieśni  drugić j .  Św ie tn o ść  K rako wa 
z  św ie tnoś ci ą  3 3 eh  p a n o w a ń  k ró ló w  po l­
s k i c h . —  O K a z im ie rz u  W i e l k i m  i to się 
w s p o m n i a ł o : —

A rc y b is k o p s tw o  iW ow akie  z  n i e g o  sw ój w z ro s t
w z i ę ł o

K ated ra  w le m ż e  m ie śc ie  r ó w n i e ż  j e g o  d z i e ł o  —  
M y ś l  w z n ie s ie n ia  w s z e c h n ie y  w z ros ła  w  je g o  

g ło w ie  ,
K tórą p ó ź n ie j  J a g i e ł ł o  d o k o ń c z y ł  w K ra k o w ie  
D la  o b r o n y  m ie sz k a ń c ó w  o d  n a p a d u  d z ic z y ,  
M n ó s tw o  zam k ów  o g ro m n y c h  kraj nasz  d o tą d  l iczy ,  
Z k tó ry c h  c h o c ia ż  w p ły w  czasu  szczą tk i już  roz­

p r a s z a ,
N a  n ic h  się je d n a k  zaw sz e  w sp ie ra  w ie lk o ś ć  

nasza —

W  pieśni  t rzecić j .  K o r o n a c y j a  S o b i e ­
s k i e g o , i da lszy ciąg  ś w ie tn y c h  w y p r a w  
jego. B u n t  T e k e l e g o  o p a r ty  na  związku z 
A m u r a te m ,  c e s a r z e m  tu rec k im ,  d la  w s p ó l ­
neg o  dzi a ł ania  p rz ec iw  ce sa rz ow i  L e o p o l ­
d o w i . ^  Lis t  A m u r a ta  d o  L e o p o l d a . — O d  

p  owied ź tegoż.—  Pose l s tw a  L e o p o l d o w e  do 
papieża  i J a n a  Sobiesk iego w czasie s e jm u  
wa rs zaw skiego.— T y m  p o s ł e m  b y ł W a l l e n -  
stein i tak się p rz em ów i ł . , — ‘ *
K ró lu  I j u ż e i  w ia d o m y  co  nas w szystk ich  czek a  
O d  ty lu  la t  na w s c h o d z ie  w z b ie ra ją c a  rzeka  
C h cę  s ię  ro z tu ć  na nasze  n p r a w n e  z ag ro dy  
R a tu j  św ia t  —■ postaw  tam ę  — od  te j  sm utnej szko dy ,  
M o ż e s z  w ie r z y ć ,  j e d o ę  g d y  z b u rz y  z a w a d ę  
N ie  w cz e śn ie  b ę d z ie  w ted y  o b m y ś la ć  ju ż  r a d ę —

Dalej .  P r z e m ó w ie n i e  s ię j ed u eg o  z

p o s łó w  naszych,  wystawia jące  nadużycia  w  
p o tę d z e  O s m a n  , a z tąd p o t r z e b ę  ko n ie ­
cz n ą  udzie l en ia  p o m ocy  na tę w y p ra w ę  —  
Zg oda  na to ca łego na r o d u .  —  P o s e l s tw o  
od Kozakow .

#
W  pieśni  czwar te j .  W y l i c z a n ie  w ojsk  

t u rec k i ch  z za pasam i  n a  tę wy prawę .  — 
W k r o c z e n i e  ich do W ę g ie r .  —  P ora żka  o- 
n y c h  tamże d w u k ro tn a  p rzez  L t tbom ir ski e -  
go .— P rz y g o to w y w a n ie  „ię J a n a  Sob ie sk ie­
go na tęż wy prawę .—  W k r o c z e n i e  jego d o  
S z l ą s k a , Moraw,  Aust ryi .—  P o łą c z e n ie  się 
t am że  z s p r z y m i e r z e ń c a m i . —  T r w o g a  W i e ­
d e ń c z y k ó w  zn i szczona  w iad o m o śc ią  p r z y ­
bycia  P o la k ó w .  —  Rozpocz ęc ie  boju.  — 
W s t ę p  onego  tak ow y.—
B ę b n y ,  t r ą b y ,  a rm a ty  z a c z ę ły  g r ę  s w o j ę , 
K rz y żu jąc  sz e re g a m i na te  z g u b n e  b o j e ,
H u k  s t r z a łó w ,  jak b y  g r o m ó w ,  w p o ś r ó d  d y m ó w  

c i e m n y c h .
P ię t r z ą c y c h  s ię  ch m u ra m i  p o  s t ro n a c h  w z a j e ­

m n ych  —
Ś w is t  rażący  ku l r ó ż n y c h  z n ieu s ta n n y m  b ły s k ie m ,  
G ro ż ą c y c h  lub  k t i i c l w e m ,  a lb o  z g o n e m  L lizh im —

Dalej.  O b r a z  p o b o j o w i s k a . —  R ad o ść  
m i e s z k a ń c ó w  W i ć d n i a .  —  W j a z d  S o b ie ­
skiego do W i e d n i a . —  W i d z e n i e  się tegoż 
z ce sa rz em  za W i ć d n i e m . —  P o m o c  księcia 
Lo ła ry n sk ieg o  d an a P o l a k o m  p o d P a r k a n a m i ,  
—  Z d o b y c ie  tychże P a r k a n ó w  z p o d d a n i e m  
się S t r y g o n i ju m  i Św iec im ia .

W  pieśni  piątój .  P o w r ó t  Sobiesk iego 
do  K r a k o w a .— W s t ę p  jego n a jp ie rw szy  d o  '< 
kościoła  dla p odz iękow an ia  Bogu za zwy-  
c ięz two .—  U d a n i e  się p o t e m  w p o ś r ó d  lu ­
du d o  za mku .—  P o r ó w n a n i e  d a w n y c h  t r y ­
um fó w  rz ym sk ich  d o  s k r o m n e g o  t r y u m f u  
króla,  o p a r te go  n a  s a m e m  uczuc iu  w d z i ę ­
czności  n a r o d u . —  O kre ś len ie  przyjaźni ,  m o ­
cą  k lórć j  w ied z io ny  król  d o w i d z e n i a  p r z y ­
jac ie la  swego Dąbrowsk iego professora ,  d o ­
wiadu je  się,  iż tenże  już n ie  żyje.—  N a r z e ­
kania K ró lew sk ie  n a d  ś m ie rc ią  tegoż.  ~  
D ą b ro w sk i  p o d ł u g  R u b in k o w sk ie g o  J a n i n "  
u m a r ł  w  tym s am y m  d n i u ,  w  k tó ry m  S o ­
bieski  o t r z y m a ł  zw yc ięz tw o .— Między u cz u ­
c iami  żalu kró lew sk iego n ad  jego ś m i e r ­
cią mieś ci  się i takowy.  —
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M ogłeś  mię w tak okropnym  pogrążać dziś 
stanie ?

Ażebym p e łe n  soiotka Mamił n a rz ek an ie ,
G w a ł t  czynił  s e r c u ,  o czo m  ł e i  lu b ych  ta m o w a ł ,  
P r z e t o  ż e  tr a cą c  c i e b i e ,  całym  św ia t  r a to w a ł  — 
G o d z ie n  b y ł  sk o n  tw ó j  z d o b r e m  p o w s z e c h n y m  

się  m ie rz y ć  
I ta ty lk o  n a g ro d a  m o ż e  i y l  u śm ie rz y ć .

Dalćj .  O d j a z d  króla d o  Żółkwi .—  T a m ­
i e  ó?n jego wieszczy.—  O p u szczen ie  w kró-

tc e  Żó łkwi  na  w y p r a w ę  w P o d o l a . —  U s t ę p  
ku o d d a n i u  h o ł d u  w a le czn y m  r o d a k o m ,  b e z  
p o m o c y  k tó ry ch  , król  sam  ni e  m ógłby 
b y ł  zwyciężyć.—

Z takim zap asam  rzeczy s taje p r z e d  
świat ły  p u b l i cz n o ś c ią ,  w ufności ,  iż c h c ą ­
cego sob ie  za ro b ić  na  jćj w z g lę d y ,  t e m i i  
zaszczycić  raczy,

Ludwik Skarlek Michałowski,.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a . —
UW IADOM IENIE LITERACKIE,

Pism o peryjodyezne, pod tytułom  ; Biblioteka, ezyłr 
kwiaty literatury zagram ezućj, w przeszłym  toku  zapo­
wiedziane , wychodzić nie będzie. P rzedsicbierc , prze­
czekawszy rok c a ły , dla braku potrzebnej ilości p renu­
m era to ró w , musiał odstępie od swego postanowienia. Za­
liczone na to pism o w hsięga-ninch pieni jd z e , zostają do­
tąd  nietknięte. P P . p renom eralorow ie, którzy łaskawie 
wspic'rać chcieli to  p ism o , i k tórych przeto  imiona za­
w sze z szacunkiem  tkwić będą w pamięci przedaiębieręy, 
za zwróceniem  bilem prenum eraty raczą odebrać awą na- 
leżytość. Księgarnie w e L w o w ie , T arnow ie , P rzem y śln i 
Stm islaw ow ie s ie b ro ły  już  w  tój mierze przyzwoir-e-zle*
eonu .

Ja n  J u l.  Szczepański.

—  Z  W ied n ia . —
Zabawne w  dziejach tcgoroczi.yeh zapust miejsce 

zajm ie zdaizenie przypadkowe w W ićdnin. '1 ©warzy siw o 
przyjaciół na p i w  nero przedmieściu nniyśiiio dać p ikn ik , 
a k .żdy  należący do tego jedeB półm isek dostarczyć. 
Z darzyło się, iż gdy nikt nieporozam iat się z drugimi, na 
dfeień przeznaczony każdy przysłał szynkę. Z ebudo się  
razem  b l  szynek, lecz prócz tego oic. Można sobie w y­
o b raz ić , iż ta le  towarzystwo z niennjwiększą p rzy j-m no . 
acią widziało się ograniczone'm na wieczerzę z sam ych 
ezynek złożoną. Tym czasem  zapobiegła temu przypadko­
w i gospodyni domu i. Lubo naprędce, przyzwoitą urządziła 
w ieczerzę; zaś 4 l  szynek nazjjulrz rozdano ubogim.

— Z  F ra n cyi. ——
M o d y  paryzkie.

L u t y .
Do dobrego tonu w towarzystwach należy łoteryja, 

przedsięwzięła ko dobra eiezpiącój ludzkości, do  czego 
z w y k l e  wszystkie zgromadzone d a m y , nawet nojpićrwsze- 
go rzędu, ofiarują swe roboty,

Czćpki z kuro-rowego aksatrriiir, hiałćmr blondynami 
obszywane są bardzo wm odzie, Chusteczki k repow e,tak ­
że bloodsnaiui obszyw ane, siatow ią podobnież a o l -J  
stró j głowy.

Najnowsza form a loków nazywa się tirebouchois.
Najbardziej w oczy wpadające p a sz cz e  są a szkar­

łatnego każmirhu, okładane astraebanem .
Najmodniejsza anknin balow a, jest t  krepy koloru

ju n q u ille  zwanego, orddbiona haftem w smaku- gotyckim, o 
kształconym  z granatów. Przepaska zrobioną jest a fo u r  
z takichże sam ych paciorek granatowych , a  końce tejże 
spływ ają w  dwie z tychże sam ych paciorek ukszułconer 
żołędzi.

Ukazała się lulaj także balowa suknia ko 'or" wiśnio­
w ego, garnirownna rulonem  z n ia ra lo u ts ,  na którym  na 
chwiejących się drului li poprzyczćpiane by ły  złote kulki. 
Ten ri d  aj lusiciela  (B oa) począwszy z pod pasa przepa­
suje osobę aż do dom , gdzie z przeciw nej strouy u kolonu 
przywiązanym  jesi wstążką, której końce oieprz.j piętę w ol­
nie ulatują. Slanilt garrf irowai. j £>, ł  blondynami en me.n~ 
tille . S tró j głowy upstrzony by ł złotym  wino gradem .

Sław ny fizyk A rngo  (w  P a ry ż r)  jnż dnia 7gcr 
Stycznia o pićrwszćj z południa przewie jrważ, zjawienia 
się owej sław nćj, a  w tdj strefie tak rzadkiej zorzy póf- 
nocnćj. Bowiem gdy o tej gadzinie aw ażał rucb igły ma­
gnetycznej, spostrzegł go tak nieregularnym, iż w najwię­
ksze w padł zadziwienie. T o nadjKjrzadkowc zdarzen ie , 
z wieszcza lak biegłemu nataraliścre i najm nićjrzćj m ero- 
stawiło wątpliwości o  nastąpić mającem zjawisku — po­
wątpiewał tylke czyli na horyzoncie paryzkim widoczndm 
będzie.—  T enże donosi na posiedzeniu instytutu paryzkie- 
go i dnia 17. sty czn ia , iż pew ne towarzystwo przyjaciół 
fizyki w P eren as, właśnie w chwili okazania się owej rn. 
rry  ot dniu 1. .-tycznia, zabawiało się doświadczeniami 
elektryczno mogńetycz.nćmi, które dla nieregularnych p o ­
ruszeń igły m jgnetycznćj, ha największemu podziwreuru 
wszystkieli badaczy, zupełnie się uieodały. N a.a jatrz  do- 
p ićro dowiedziawszy się o  owćm zjawisku, pozual’ p rzy ­
czynę w czorajszych darem nych usiłowań sw oich.

Z  Vnłencienne» donoszą: ud  kilku ónf wielkie gro- 
rnadr nlaków dzikich cia*»ą przez tulćjszą okolicę, dążąc 
hu pó tn ó cy , z czego i pew no-cią wnosić m nżre ,  iż tego­
roczna zima ou« m ocną b ęd zie , ani długo trwającą.

Dnia 8 . stycznia urodziło się  w S t. Sau łre  we 
F ra n c ji  dwngłowne cielę. Ma ono mie'ć cztery oczy na­
turalnej w ielkości, dw ie gęby, dwa języki ale  tylko po  
jedućm  nclrn na I zżdej głowie.

Na pogrzebie p . tzeufia kilku wystąpiło m ów ców , 
łecz najbardziej w zruszyły wszystkich w yrazy p. Leniaire 
tego weterana nau k , który jak w iadom o, a -  do zgonu 
by ł przyjacielem  ow ćj sławnćj kobiety. Powiedział on 
imędzy innćini, >ż jćj największa zaleta zdobi teraz tron 
Francy  (O n e  bowiem w ychow ała teraźniejszego króla.)

R edaktor, Mikołaj M i c h a l e  w i c  z . — DruS sm Piotra F i l i e r a ,


